
POZNAŃ, 11 I 1943 r.

I KARTY
MAJA SWOJA HISTORIE.

[ Od gry towarzyskiej 
I do hazardu i szulerki

Nr 2 ffl&swWfeffaWMtfswi

HENRYK BARAŃSKI

INDIE W OGNIU WALK
Cpór o Kaszmir pomiędzy Hindustanem i Paki­

stanem wniesiony przez delegata Hindustanu 
w ONZ do Rady Bezpieczeństwa zaktualizował 
problem indyjski, który po podziale tego olbrzy­
miego kraju zeszedł chwilowo na plan drugi z are­
ny międzynarodowej. W Kaszmirze toczą się 
krwawe walki między Hindusami i muzułmana­
mi o losy tego kraju. Większość ludności stano­
wią muzułmanie. Natomiast zamożniejsza część 
mieszkańców z władcą tego księstwa na czele jest 
hinduska. Rząd hinduski oskarża Pakistan o udzie­
lenie bezpośredniej i pośredniej pomocy dzikim 
szczepom, które najechały terytorium Kaszmiru 
i Jammu. O ile Pakistan nie zaprzestanie udzie­
lania pomocy, wojska hinduskie, jak oświadczył 
delegat Hindustanu zmuszone będą wkroczyć na 
terytorium Pakistanu. A więc zapowiedź otwartej 
wojny w Indiach.

Wybuch tego konfliktu nie jest niespodzianką. 
Czterdzieści ras składa się na 40 ludów spowino­
waconych z Turkami, Mongołami, Persami i Drui­
dami. Na przestrzeni 4 925 000 km kw. zajiieszku- 
je ponad 350 milionów ludności mówiącej 225 róż­
nymi dialektami- Rządowi angielskiemu w czasie 
długiego swego panowania w Indiach było rzeczą 
łatwą rządzić tym mrowiskiem ludzkim, skłóco­
nym między sobą politycznie, społecznie i religij­
nie. Czynnik religijny odgrywał w Indiach zawsze 
rolę bardzo znaczną i stawał się zarzewiem walk 
i niepokojów.

Dwa główne wyznania normowały życie Indii: 
Braminizm, system religii oparty na kulcie bóstwa 
trójjedynego (Brahma, Wisznu i Sziwa), wyznaje 
ok. 240 milionów ludzi. Rozpowszechniony on jest 
głównie w prowincjach centralnych Bombaju, Ma­
drasie i Biharze. Mahometanizm natomiast ma 
około 70 milionów wyznawców, zamieszkujących 
prowincje północno zachodnie zwane Pakistanem. 
Obok tych dwóch głównych religii mamy jeszcze 
buddyzm, animizm (kult zwierząt), chrystianizm 
(ok. 6 milionów wyznawców), religię Sihów i wy­
znawców religii perskiej Zarathustry.

Prądy wolnościowe, które już po pierwszej woj­
nie światowej ogarnęły świat nie mogły pominąć 
Indii. Powszechnie znany Ghandi stał się herol­
dem idei wolności i prekursorem wielkiego ruchu 
wyzwoleńczego narodów Indii. Rząd angielski 
zdawał sobie sprawę, że nadszedł czas zmiany 
stosunku swego do Indii. W marcu 1946 r- rząd 
Partii Pracy ogłosił, że gotów jest dać Indiom 
całkowitą niezależność i wysunął projekt, aby 
Indie pozostały w ramach Wspólnoty Brytyjskiej 
na zasadach dominiów.

Wszechindyjski Kongres Narodowy, najlicz­
niejsza i najsilniejsza partia polityczna Indii, po 
pewnych wahaniach przyjął za podstawę roko­
wań projekt angielski z zastrzeżeniem, że udział 
w obradach nie będzie oznaczać zrezygnowania 
Kongresu z walki o całkowitą niepodległość Indii.

Liga muzułmańska, na czele której stoi Ali 
Iinnah, przyjęła początkowo plan angielski, ai< 
gdy wicekról Indii lord Wawell zaczął tworzyć 
Rząd Tymczasowy Indii z udziałem Kongresu Na­
rodowego, cofnęła swoją zgodę. Liga muzułmań­
ska oświadczyła, że rozpocznie kampanię „bez­
pośrednich działań" dla osiągnięcia swego celu —

Gandhi przemawia

utworzenie niepodległego państwa muzułmań­
skiego — Pakistanu. Gdy mimo to wicekról Wa- 
well polecił sformowanie Rady Wykonawczej, 
przewodniczącemu Kongresu Narodowego Ja-
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W XVII w. poczciwa 
margrabina Liselotte, 
krewna Ludwika XIV, 
nie lubiąca gry w karty, 
za którą szalał wtedy 
dosłownie cały Paryż, 
usłyszała zarzut, że: 
„Pani jest do niczego, 
jeżeli Pani nie umie

, ugrać w karty", a młody
waharlalu Nehru rozpoczęła się zapowiedziana Goethe czyni # 70 lat 
akcja „bezpośrednich działań". Kampania objęła ij później gorzkie wyrzu- 
całe północne Indie od Bengalu do Północno Za- ty swemu ojcu, że trzy­

mał go z daleka od kart, 
a teraz dla nieznajomo­
ści gry, nie potrafi zna­
leźć się w towarzy­
stwie.

Wymagania w dzi­
siejszych czasach co do 
„walorów towarzyskich" 
odnośnie znajomości

chodniej Pogranicznej Prowincji. Rozpoczęły się 
krwawe walki między ludnością muzułmańską i 
hinduską. Anglia interweniowała.

Chciała niejako wykazać, że bez jej pomocy w 
Indiach nie może zapanować pokój. Liga muzuł­
mańska zgodziła się na pertraktacje z Hindusa­
mi w Londynie ale nie zaprzestała akcji „bezpo­
średnich działań". Hindusko-muzułmańskie star- 
e.a nie ustawały. Trwa! ,6wnteż da.ej bojkot^— 
Zgromadzenia Konstytucyjnego Indii. Rozpoczę- niewi61kieJ *legł zmia. 
ły się również strajki, które objęły znaczną część j nje 7
ośrodków przemysłowych kraju. Gra w karty miała>

Taka była sytuacja w Indiach, gdy 20 lutego V rzec można śmiało, naj- 
1947 r. premier Wielkiej Brytanii Attlee wystąpił! bardziej niewinny po- 
w Izbie Gmin z deklaracją o nowej polityce w)/pzątek, jaki tylko mo- 
Indiach. Deklaracja ta zawierała trzy punkty: Ł
1) Rząd angielski gotów jest opuścić Indie i prze­
kazać władzę ludności miejscowej w czerwcu 
1948, 2) jeżeli do tego czasu nie utworzony zosta­
nie Rząd Centralny władza angielska przekazana

Indie w aktualnej karykaturze

będzie regionalnym lub prowincjonalnym rzą-1 
dom, jakie będą wówczas istnieć i odpowiadać 
swemu zadaniu; 3) równocześnie z ustąpieniem 
z Indii znosi się władzę zwierzchnią korony bry­
tyjskiej nad księstwami indyjskimi i maharadża­
mi, którzy mogą postąpić jak zechcą tj. przyłą-ł 
czyć się do państw, jakie powstaną w Indiach}) 
lub ogłosić swą niepodległość. Równocześnie)! 
feldmarszałek lord Wawell został odwołany a je-)) 
go miejsce objął admirał Mountbatten Birmański. U

Deklaracja ta spotkała się z uznaniem zarówno K 
Ligi muzułmańskiej jak i Kongresu Narodowego.p 
Jest to fakt charakterystyczny, gdyż Kongres za-<( 
wsze ostro protestował przeciwko podziałowi In- jj 
dii. Obecnie przywódcy Kongresu zgodzili się na > 
wydzielenie z kompleksu indyjskiego wschodniej 
części Bengalu i na podział Pendżabu tj. na utwo- j) 
rżenie Pakistanu. $

Rozpoczęły się nowe rokowania w Londynie na ( 
podstawie ostatniej deklaracji rządu angielskie-} 
go. W dniu 3 czerwca 1947 r.. ogłoszono wspólny 
komunikat o trybie przekazania władzy angiel-j 
skiej Indiom. Podział Indii na Hindustan i Paki­
stan stał się faktem dokonanym. Umowa weszła l 
w życie w dniu 15 września 1947 r. Obydwa pań-1 
stwa otrzymały prawa dominiów. Kwestię pozo-i 
stania tych państw w ramach Wspólnoty Brytyj-’ 
skiej rozstrzygnąć mają Zgromadzenia Narodowe-') 
Co zaś tyczy się księstw i maharadżostw utrzy-// 
muje się nad nimi do czerwca 1948 r. zwierzchnia | 
władza korony angielskiej, poczem utworzą one i 
samodzielne państwa lub wejdą w skład Pakista- < 
nu lub Hindustanu. Anglia nie przewiduje nada­
nia im statutów dominialnych. )

Jeszcze ten termin nie ńpłynął a już władcy 
wielu z nich, jak Niżami (Wielki Książe) Haidi- ! 
rabadu, Księcia Kaszmiru, maharadży Trawanku- 
ru, Indury i Bopalu oświadczyli, że nie przyłączą ! 
się ani do Hindustanu ani do Pakistanu, lecz u- i 
tworzą odrębne państwa. Właśnie obecnie roz-ó 
gorzała walka o Kaszmir, gdyż władca tego kraju 
Hindus sprzeciwia się przyłączeniu go do Paki­
stanu, pomimo, że większość ludności stanowią!! 
mahometanie. Natomiast ludność pragnie liwki-! 
dacji Kaszmiru i podziału kraju pomiędzy Paki­
stanem k Hindustanem.

Ktoś nazwał podział Indii bałkanizacją tego 
kraju. Istotnie minie długi jeszcze okres czasu za­
nim Indie staną się zharmonizowanym związkiem 
państw indyjskich. Kraj ten będzie areną usta­
wicznych konfliktów i zaburzeń, a Anglia... -zrę­
cznie pośredniczyć będzie, wyciągając korzyści 
z niezgody narodów Indii. 1

żna sobie wyobrazić. 
Zrodziła się bowiem na 
gruncie zabawy dla 
dzieci, jaką były, kolo­
rowe obrazki, wynalezione 
ku 1120, a przeniesione ze 
w czasie wypraw krzyżowych. Zwane w swych 
początkach naibi, służyły też do wróżenia, wy­
kazywały duże podobieństwo do gry w szachy 
tak w pierwiastkowej ilości kart jak i figur. Po­
dobnie jak w szachach gra zasadzała się na 
obronie króla przez wszystkie karty tego samego 
koloru.

w CJunach około ro- 
Wschodu do Europy

Miniaturowe dzieła sztuki
W wędrówce swej po Europie znalazłyAarty 

drugą swą ojczyznę we Włoszech, gdzie w W XV 
nastąpiły zasadnicze zmiany, najpierw w nazwie 
naibi zmieniono na taroto, w zasadach gry i w sa­
mych kartach. W najstarszą tę grę, zwaną tarotem 
lub tarokiem, będącą kombinacją kart figurowych 
i liczbowych, grano 65 kartami. Kartami wyższymi 
od wszystkich innych były król, królowa i rcerz, 
skąd pochodzi ich nazwa o tyle charakterystycz­
na, że w sposobie ich przedstawiania i w naz­
wach odbijać się będzie zmienny duch epok, a 
także to, że nastroje, towarzyszące poszczegól­
nym ważnym wydarzeniom dziejowym wycisną 
na nich swe piętno. Postaciom w początkach na­
dawano nazwiska, zaczerpnięte przeważnie z ro­
mansów rycerskich, potem Karol IX wprowadził 
nazwy królów. Wielka rewolucja zniosła nie b 
ko prawdziwego króla, ale usunęła nawet karcia­
nych, wprowadzając na ich miejsce znanych po­
dówczas filozofów i poetów, Voltaira, Rousse‘a, 
Lafontaine’a i Moliera, zamiast królowych wystą-
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Król kwiatowy w kartach z r. 1462

ale-j piły cnoty republikańskie, waletami były 4 
! goryczne postacie równości stanów, damą kiero- 
/ wą była Józefina, marszałek Ney waletem itd. 
( Był to jednak objaw przemijający, gdyż po roku 
1 1813 przywrócono wypędzonym królom karcia- 
) nym ich panowanie. Malowane początkowo ręcz­

nie przedstawiały się jako prawdziwe miniaturo- 
i we dzieła sztuki, wykonywane często przez bez­

imiennych malarzy, czasem na specjalne życzenie 
\ władców, za co pobierali iście fantastyczne co do 
I wysokości honoraria- Kształt ich i wielkość by- 
) wały najrozmaitsze, zależne od epoki i fantazji 
i artysty mogły być kwadratowe, podłużne, a na­

wet okrągłe.
Ze względu na ich kosztowność gra stanie się 

w swych początkach udziałem jedynie dworów 
i królewskich i magnackich aż do w. XVIII, kiedy 
rozpoczęto ich masową fabrykację, posługując się 
drzeworytem a miedziorytem a monopol ich pro­
dukcji zagarnęły Niemcy, gdzie w Ulm, powstało 
głównie jej ognisko. Stąd też rozsyłano je belami 
po całym świecie.

Od taroka i pikiety 
do faraona i diabełka

Z wielu gier, pozostały do dziś dnia tylko pu­
ste nazwy, tak, że właściwie nie wiadomo- jak w

Gdy nad Europą przechodzi fala ciepła, powodując w styczniu nienotowaną 
od dawien dawna zwyżkę temperatury, najwyższe góry świata jakimi są 
Himalaje, pokrywa gruba warstwa wiecznego śniegu i lodowców. W to białe 
królestwo zimy zapuszcza się trawiony wieczną tęsknotą przygód i zdoby­
wania niedostępnych szczytów — człowiek, ufający czasem nadmiernie swym 
wątłym siłom. Na zdjęciu fragment karkołomnej wspinaczki grupy śmiałków 

na jednym z pełnych niespodzianek zboczy Himalajów

nie grano i na czym zasada ich gry polegała. Tak, 
jak w nazwach figur, tak i w nazwach gier odbi­
jały się najważniejsze wydarzenia polityczne, roz­
grywające się w Europie. Do rzędu najdawniej­
szych należy wspomniany już tarok, pikieta, któ­
ra weszła w modę za Karola VII i landsknecht, 
który wraz najemną piechotą niemiecką zawę­
drował do Francji za Karola VIII, przetrwawszy 
szereg wieków, bo znali go jeszcze Moliere i Re- 
gnard. W r. 1695 pisze Liselotte z Paryża: „Taniec 
wyszedł całkiem z mody gdy jest się w towarzy­
stwie, nie robi się nic innego, tylko się gra w 
landsknechta". Prócz tej gry najwięcej powodze­
nia miały reversis, quinala, modna w w. XVl i 
XVII, w której partia trwała od 3 do 6 godzin i 
brelan czyli berlen, będący grą hiszpańską. Pod 
^#ględem ilości i rozmaitości kombinacyj prze­
wyższały je quinquille i quadrille, będące odmia­
ną lombra, Z Anglii przybył whist oraz pokrewńy 
mu boston, popularny w czasie wojny o niepo­
dległość Ameryki.

Gdy dzieliły się na towarzyskie czyli komerso­
we, w których o wygranej decydowała liczba lew 
czyli wziątek oraz hazardowe, zależne od szczę­
śliwego losu i przypadku. Z tych ostatnich naj­
starszą była gra, nosząca dziwnym trafem naz­
wę a la mort, gdyż poeta francuski Coquillard 
zgrawszy się w nią do nitki, umarł z tego powodu 
z rozpaczy. Najniebezpieczniejszą jednak grą był 
pojawiający się z końcem XVII w. faraon i dia­
bełek, słusznie przez zaściankową konserwatyw­
ną szlachtę polską uważane za wymysł piekielny.

Zygmunt Stary 
namiętnym graczem w karty

Nie uchroniła się Polska od owej „zarazy" za­
chodniej, jak ją ówcześni moraliści zwali. Począt­
kowo Zygmunt Stary jako królewicz, a później 
jako król lubiał w gronie dworzan i senatorów 
zagrać w grę polską zwaną flusem, w której uży­
wszy raz fortelu przez dodanie swej osoby do 
dwóch królów karcianych, utworzył „trynkę" i 
„wziął grę" czyli wygrał. Tak samo, jak i na Za­
chodzie w w. XVI gra była udziałem tylko sfer 
wyższych i mimo, że karty już wtedy można było 
dostać! u kartowników na „smatruzie" czyli na 
wyższych piętrach kramów, nie budziła wśród 
sfer niższych większego zainteresowania, o czym 
świadczą najlepiej całe, nierozcięte arkusze kart, 
używanych, jako makulatura do oprawy książek. 
Karty polskie, wzorowane na zachodnich, odróż­
niały się od nich chyba tylko sarmackimi, wąsa­

tymi twarzami z cudzoziemska poubieranych niż- 
ników i wyżnikow.

Poczet gier, w które w Polsce grano, był bardzo 
liczny- Wśród wielu z zagranicy, przez cudzoziem- 

(Ciąg dalszy na str. 2)



JERZY PERTEK

„Garland" i „Błyskawica"
W opuszczającym Gdynię pociągu rozpoczynam 

czytać książkę kapitana Bartosika pt. „Wierny okręt" 
i już po chwili pochłania mnie ona całkowicie. W 
przedzale siedzę początkowo sam, pociąg pędzi szybko 
i rzadko zatrzymuje się na stacjach. Nic dziwnego, 
że Siedząc koleje losu „Garlanda" — bo to on jest 
uwidocznionym w tytule „wiernym okrętem" — po­
cząwszy od dnia przejęcia go przez Polską Marynarkę 
Wojenną na Malcie, 3 maja 1940 r„ zatracam poczucie 
rzeczywistości. „Garland" w La Valetta na Malcie, 
później w Aleksandrii, dokąd przybył jeszcze niezu­
pełnie wyremontowany, przystąpienie Włoch do 
wojny, kapitulacja Francji, pierwsze akcje bojowe 
MGarlanda" — niezmiernie ciekawe to dzieje.

„Garland" po półrocznej służbie na Morzu Śród­
ziemnym przeszedł do akcji konwojowej na Atlan­
tyku, później znów płynie z wielkim konwojem na 
Maltę. Jednakże, „pomimo że pływał jut dwa lata, 
że banderę polską zaniósł do portów Palestyny, Morza 
Egejskiego, Kanady, Stanów Zjednoczonych, Islandii 
i pod sam biegun nieomal, bo aż na Spitzbergen — 
pomimo że pobił wszystkie rekordy pracowitości, prze­
pływając ponad 150.000 mil, nikt jakoś o nim nie 
słyszał" — skarży się autor „Wiernego okrętu". — 
„Inni topili „Bismarcka", bili się pod Dunkierką, do­
konywali zagonów na Lofoty — on ciągle pozostawał 
w cieniu."

Ale oto 1 nadszedł kwiecień 1942 roku 1 „Garland" 
wszedł na „drogę sławy" — jak określono w świecie 
jego walkę z nawałą nieprzyjacielskiego lotnictwa 
w ochronie płynącego do Rosji konwoju. „Boże bło­
gosław ci, mój dzielny okręcie" — sygnalizuje „Gar- 
landowi" dowódca eskorty, odsyłając go po walce na 
własną rękę do Murmańska, dla ratowania życia cięż­
ko rannym. I „Garland", z notrzaskaną artylerią, 
kilkudziesięciu zabitymi i rannymi na pokładzie, po­
siekany trzystu pociskami, zawija szczęśliwie do Mur­
mańska, mimo napotkania po drodze „U-Boota”, wo­
bec którego był prawie bezbronny. Szczęśliwy zbieg 
okoliczności? A może Opatrzność? Błogosławieństwo 
dowódcy eskorty?

„Garland" długo jeszcze pływał pod polską ban­
derą. Uczestniczył w zniszczeniu dwóch okrętów pod­
wodnych, z których jeden zapisano na jego konto, 
jako bezprzeczny i wyłączny jego sukces. Autor 
„Wiernego okrętu" nie wspomina już jednak tych 
dziejów, bo w międzyczasie — latem 1943 roku — 
przeniesiony został na innych okręt. Jest nim dobry 
mój znajomy sprzed kilku dni, niszczyciel „Błyskawi­
ca" i pierwszym opowiadaniem poświęconym „Bły­
skawicy" jest — cóż by mogło być innego — słynna 
bitwa pod Ushant, o której nie dalej jak przed 
dwoma dniami na pokładzie „Błyskawicy" rozma­
wiałem. '

Bitwa pod Ushant jest jedną z dwu największych 
w minionej wojnie bitew, stoczonych wyłącznie przez 
niszczyciele, które rzadko kiedy w samodzielnych 
zespołach wydawały bitwę nieprzyjacielowi, pełniąc 
przeważnie ciężką służbę konwojową, pływając w pa­
trolach przeciwpodwodnych, czy też wchodząc w skład 
większego zespołu, obejmującego pancerniki, lotni­
skowce i krążowniki. 5 brytyjskich — średniej wiel­
kości — niszczycieli zaatakowało dwukrotnie liczeb- 
niejszego przeciwnika we fiordzie Narvik, 10 kwiet­
nia 1940 roku i w toku walki obie strony poniosły 
ciężkie straty — po 2 zniszczone i 1 ciężko uszko­
dzony okręt — jednakże słabszy zespół brytyjski 
musiał opuścić pole walki. W bitwie nocnej na 
9 czerwca 1944 roku pod Ushant stosunek sił był 
odwrotny. Aliancki zespół składał się z 8 silnych 
niszczycieli (4 brytyjskie, 2 polskie i 2 kanadyjskie), 
podczas gdy zespół niemiecki obejmował tylko 5 jed­
nostek, niewątpliwie jednak dużo silniejszych niż 
alianckie, gdyż 4 niszczyciele typu „Narvik“ posiadały 
wielkość nieledwie małego krążownika i kaliber arty­
lerii używany na krążownikach: 150 mm. Dlatego też 
Stosunek ilościowy 8 do 5 wcale nie dowodzi jako­
ściowej przewagi alianckiej, zważywszy, że pocisk 
niemieckiego działa 150 mm ważył prawie dwa razy 
tyle co alianckiej 120-tki.

Bitwa pod Ushant zakończyła się całkowitym zwy­
cięstwem zespołu alianckiego. Odtąd niemieckie okręty 
nie pokazywały się już więcej na pełnym morzift 
Nic też dziwnego, że na okrętach polskich, które w 
bitwie tej udziału nie brały, żądni walki ze „szko­
pem" marynarze zazdrościli „Błyskawicy" i „Pioru­
nowi" co niemiara. Stanisław Mayak w książce swej 
pt. „Dokąd idziemy?", przedstawiającej dzieje nisz­
czyciela „Ślązak", który —- podobnie jak „Garland" — 
już w toku wojny zasilił Polską Marynarkę Wojenną, 
tak pisze:

„Kuba rozmyślał. Jeszcze snuły mu się po głowie 
świeże wiadomości o sukcesie ORP „Błyskawica", od­
niesionym ostatniej nocy —- i „krew go zalewała". 
Dlaczego nie nam to przypadło w udziale? Zawsze 
mamy takie szczęście! — gderał sobie pod nosem. 
— Gdzie tylko jakaś przyzwoitsza robota, to wtedy 
na* posyłają na patrol j to jeszcze gdzie — pod Le 
Havre. Przecież tam nie ma już co patrolować...

Wrażenia uiwazyjne jjrż dawno minęły, przeszły, 
dwadzieścia razy omówione i przeżyte, lecz cóż to 
jest w porównaniu z tym, co miała „Błyskawica"... 
Taką robotę, to rozumiem! Tam emocji co niemiara!" 

W bitwie pod Ushant, prowadzonej w zupełnych 
ciemnościach na bardzo bliski dystans, zniszczone 
zostały 2 niszczyciele niemieckie: ,,Z—32" — typu 
„Narvik“ oraz „ZH-—1“ —• exholenderski „Callen- 
burgh", przy czym ten ostatni zapisany został w ofic­
jalnych zestawieniach, jako zniszczony* przez „Błyska­
wicę" i 2 niszczyciele kanadyjskie. „Błyskawica" 
.wyszła z boju „obronną ręką" pomimo skoncentro­
wania na niej przez dłuższą chwilę nieprzyjaciel­
skiego ognia. Zapewne słusznie członkowie załogi 
„Błyskawicy" przeklinali piękny, lecz stanowczo jak 
na niszczyciela zbyt dużv komin swego okrętu. „By­
liśmy pewni, że to znowu ten szatański olbrzymi 
komin tak nas wyróżnia — pisze Bartosik. — Może 
brali nas zgoła za krążownik".

Jeszcze jeden rozdział książki poświęcony „Błyska­
wicy" i na tym kończą się jej walki „w obronie plaż 
(normandzkich)" — jak zatytułowany jest rozdział. 
Dobiega też końca moja podróż, która niespodziewa-

Góry — wymarzony raj dla narciarzy

W '..i

i nie przemieniła się w barwne i fascynujące przeży­
cie, niczym film kolorowy z dwoma aktorami w ro­
lach głównych: „Garlandem", okrętem-pogrobowcem, 
bo przejętym przez Polską Marynarkę Wojenną

latach okupacji kraju i „Błyskawicą" — od pierw­
szego dnia wojny niosącą wysoko na maszcie hasło 
bezkompromisowej walki.

Los nie był równie łaskawy dla obu okrętów, bo 
„Garland" Polski nigdy nie zobaczy, pocięty w ubie­
głym roku na złom. „Wierny okręt" nie mógł swej 
misji wypełnić do końca i t.powrócić", jeżeli może 
powrócić, kto po raz pierwszy przybywa. I dlatego 
„Błyskawica" jest szczęśliwsza, bo służyć będzie no­
wym pokoleniom marynarzy polskimi, tych za któ­
rych wolność przez sześć lat walcz^a. (ZAP)

O. R. P. — „Błyskawica**

już
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Z PRZESZŁOŚCI NASZEGO JĘZYKA

Tłumaczymy stare powiedzonka
calendas graecas — czyli po polsku, do ka­

lend greckich, sięga czasów, kiedy Rzy­
mianie liczyli czas na kalendy. Odpowiada 
to naszemu przysłowiu: „Na święty nigdy". 

Arbusa dostać — czyli odprawę, pochodzi stąd, 
że gdy zalotnikowi starającemu się o rękę 
panny chciano dać do zrozumienia odmo­
wę, podawano i 
(w Wielkopolsce 
czerniną).

Baki świecić — znaczy

częstowano go arbusem 
czarną polewką czyli

Bela

pochlebiać komu — po­
chodzi od ukra ńskiego a baky śwityty — 
wpatrywać się usłużnie w oczy.

Basalyk — po tujecku oznacza drąg nieostrugany 
w-mowie polskiej drągala, próżniaka.

— paka kupiecka towarów — np. bela su­
kna. „Pijany jak bela" — pochodzi- z po­
równania leżącego na ziemi pijaka, do beli 
towarów. *

Białogłowa — białka, pospolita nazwa na nie­
wiastę, od białego głowy zawicia pocho­
dząca, które było od najdawniejszych cza­
sów powszechnym zwyczajem narodowym. 

Bobjować — to samo co myszkować — wyszuki- 
^vać coś tak jak bóbr w wodzie — w śpi- 
H^.arni lub schowankach.

Ciur^— określenie niedołęgi, głupca, wyraz po­
chodzi od ciągnących się za pospolitym ru­
szeniem taborów z czeladnikami, których 
ludność nazywała złośliwie ciurami.

Chorągiewka na dachu — złośliwe określenie lu­
dzi chwiejnych powstałe od chorągiewek 
żelaznych, umieszczanych na dachu, a tak 
urządzonych, aby za najmniejszym powie­
wem wiatru wskazywały jego kierunek.

Donder — żartobliwie fukając: „niech cię donder 
świśnie", pochodzi od niemieckiego — der 
Donner — czyli piorun.

Drab — piechur — prawdopodobnie czeskiego po 
chodzenia jako określenia żołnierza równo- 
stąpającego — u nas tyle -+• co nie tylko 
wysoki chłop, ale i podejrzany!

Duby smalone pleść — mają związek z wyrazem 

Posada Piotra
(obrazek obyczajowy)

Działo się to dawniej przed wojną, gdy ludzi
gnębiło powszechne bezrobocie.

Piotr już od dwóch miesięcy szuka pracy. Jed­
nak mimo jego usilnych starań nie może jej

widzi, jak. jego córeczka pije co dzień Niniejszą
.................— Nie starczy na więcej — mówi

o żona. Piotr wczesnym rankiem roz-

znaleźć. Skurcz bólu chwyta go za gardło gdy 

ilość mleka.
Maria, jąm 
poczyna swe poszukiwania za pracą i wraca wie­
czorem zmęczony, strudzony odpowiadając Mam 
równym dźwiękiem głosu: „l znów nic".

Aż raz miał mu się los uśmiechnąć. Dyrektor 
wielkiej firmy zgodził się przyjąć go do pracy 
od 15. Nadzieja i ufność wstąpiły w serce Piotra. 
Już od progu powitał Marię promiennym uśmie­
chem: Mam pracę! wykrzyknął z triumfem. Zda* 
wać by się mogło, iż z tą wiadomością, jaką 
przyniósł Piotr wrócił spokój i szczęście w dom. 
Maria zakupiła zaraz więcej prowiantu w mie­
ście i ugotowała suty obiad. Cała rodzina od­
zyskała humor. Piotr cieszył się jak dziecko. 
Brał pięcioletnią Krysię na kolana, opowiadał 
jej bajki, nucił z nią wesołe piosenki. A gdy 
wieczorem dziecko już spało, siadał obok żony 
i zwierzał jej się ze swych marzeń, jakie urze­
czywistni po otrzymaniu pracy.

Maria uśmiechała się i cieszyła równo z nim.
Jego kolega Teodor S., będący również bez 

posady snuł projekty razem z Piotrem i podzie­
lał jego radość. Był. kawalerem, więc łatwiej 
mu żyć bez pracy — jak zresztą sam mawiał 
ze śmiechem. Z powodu rychłego zarobku Pio­
tra, Maria wydawała ostatnie swe oszczędności. 
Kilka razy zaproszono nawet Teodora na obiad 
i kolację. Gawędzono wtedy wesoło i długo do 
późna w noc.

Piotr niezmiernie uradowany nie wierzył chwi­
lami w swoje szczęście. Zdaje mi się, że to sen 
— mawiał często do żony. Nadchodził wreszcie 
15 październik. Piotr bardzo starannie ubierał 
się przed pójściem do dyrektora. Zona własno­
ręcznie zawiązała mu krawat, bo ręce jego coś 
za wiele dziś drżały. Wreszcie po dokładnym 
obejrzeniu toalety męża przez Marię, Piotr sta-

I karty maja swoja, Iisstorię
(Dokończenie ze str. 1) 

ców do Polski przyniesionych wyliczyć należy 
kilka gier wybitnie polskich. Najstarszą z n.c 
była chapanka, o tyle zasługująca na uwagę, ze 
w niej zachowały 6ię najstarsze polskie nazwy 
kart. Grano w nią w 4 osoby w 36 kart, kto mia 
trzy lewy nie przegrywał, kto miał więcej o ty e 
wygrywał. Zasadę tej gry opisuje Krasicki.

Z innch gier zjawia się rus czyli rusz, tudziez 
bardzo popularny przez jakiś czas tryszak, ma­
riasz prosty lub szlifowany, oraz pikieta zwana 
też rumel-pikietą. Gry niehazardowe zwały się 
kupiec, który jednak wymagał długiej delibera 
cji i dlatego nie łubiany był przez tych, którzy 
„lubili szybką ekspedycję cudzych pieniędzy , 
kasztelan, wózek, skrzetułka lub matus primus, 
będący grą studencką, graną chętnie przez ucz­
niów z korepetytorami, czyli dyrektorami, nosek 
drużbart i ćwik.

Królowie i książęta — 
mistrzami hazardu

Z gry o wysokie stawki zasłynęły dwory nie­
mieckie, na których przewijają się postacie na­
miętnych graczy takich, jak książę Joachim I Bran­
denburski, który w r. 1542 przegrał w Norymber­
dze za dwoma posiedzeniami 40 000 florenów, a 
gdy dwom grafom Ottonowi i Filipowi hes­
kim nie powiodła się gra, zmuszeni byli zadłużyć 
się na 200.000. Grano więc o tysiące i setki, a o 
atmosferze, panującej na tych zebraniach świad-

dubiel, który w języku staropolskim ozna­
czał głupca, prostaka.

Dykteryjka — z łac. dictum — tyle co przypo­
wieść śmieszna, dykteryjka ma na celu 
rozweselenie słuchacza.

Frycowe dostać — lub zapłacić pochodzi od tego, 
że każdy, kto pierwszy raz szedł na flisów- 
kę po Wiśle, musiał pod Toruniem poca­
łować babę, wystruganą z drzewa. Irge, 
znaczy tyle co nowicjusz.

Kapcan — niezgrabiasz — dawniej oznaczał czło­
wieka, który nie chodził w butach tylko 
w kapcach.

Kausyperda — lichy adwokat — wyraz żartoblT 
wie ułożony z łac. causa (sprawa i perdo 
(tracę).

Królowa Bona umarła — żartobliwa odpowiedź 
temu, kto opowiada rzecz powszechnie 
znaną.

Małdrzyk — „buzia w ciup, rączki w małdrzyk" 
mawiano o dawniejszych pannach na wy­
daniu, a małdrzyk to mały serek, z słod­
kiego mleka z podpuszką zrobiony — wy­
ciśnięty.

Maszkara — co za maszkara! — pochodzi od za­
baw kostiumowych, z wielkim przepychem 
urządzanych podczas obchodów weselnych 
na dworach królewskich.

Niemieckie kazanie — gdy książęta piastowscy 
sprowadzili do Polski w XIII wieku rze­
mieślników niemieckich — księża wygła­
szali czasem dla nich po niemiecku kaza­
nia. Gdy Polak wszedł — to nic nie rozu­
miał — stąd powiedzenie, gdy kto czego 
nie rozumie.

Sedno — przetarcie skóry na ciele od kulbaki 
(czyli siodła). Polacy spędzając połowę ży­
cia na koniu, dbali o to, aby konia i wła­
snego ciała nie odsednić. „Trafić w sedno" 
znaczy w przenośni dotknąć kogoś w stro­
nę najdrażliwszą.

Kaźmiera Topińska

nąl z bijącym sercem przed gabinetem dyrektora. 
Musiał jeszcze chwilę poczekać, bo dyrektor był 
bardzo zajęty. Po półgodzinnym oczekiwaniu 
znalazł się Piotr naprzeciw biurka dyrektora. 
Jego szare oczy, spojrzały miękko na Piotra.Jego

terminie,— Przyszedłem w oznaczonym 
dyrektorze — wyjąkał Piotr.

panie

Bardzo mi przykro, proszę pana, odezwał się 
dyrektor, ale nie mogę pana przyjąć, mimo, że 
obiecałem mu posadę. Pańskie stanowisko objął 
od wczoraj dość zdolny zda je mi się pracownik, 
niejaki Teodor S.

Cały pokój wraz z dyrektorem zawirował nagle 
jprzed przerażonymi oczami Piotra. Śmiertelna 
bladość okryła jego twarz. Huczało mu w gło­
wie. Nie wiedział nawet, kiedy znalazł się na 
ulicy. Myśli wirowały szalonym tempem.

Jak on mógł — wykrztusił wreszcie z żalu. 
Jak mógł... M. ŁACIŃSKĄ

lilepiej słowa współczesnego świadka: Gra 
--- ‘rP Lnip wysoka, ludzie są jak szaleni, 
jest niesłYch ? inny uderza pięścią w stół,
gdy grają, jeden bluźn) Bogu, że.
“|0“iek0« po dęba' kr°'k'’

p V Hpnryk IV francuski i zona jego Mana 
h którzy grali namiętnie, a dworacy poetę-

Ś1U. by "lejednokrotnie poprawi 
powali w ici Z,nsowe licząc na wielką wy- 
XąS'“rAbtó de Gardee wygrał od ludwika XV 

t»0 iiwrów, a marsz. d'Bstreeś przegrał w jeden 
“X 100.000. Nie ustępował pod tym wzglę- 

T Lotowi francuskiemu dwór wiedeński, 
dX kardarstwo doprowadziło nawet do zbrodni 
gd nnrtuaalskiego, księcia de Ligne, który prze- 
oSwszy w r 1696 do hrabiego Halbweila 50.000 
guldenów, nie widział innego sposobu pozbyma 
X niewygodnego wierzyciela, jak zaprosić go do 
Su napmjażdżkę, zamordować a zwłoki ukryć.

Demon gry ogarnia białogłowy 

i warstwy niższe
w w XVIII rozpętał się istny demon gry, wcią­

gając do niej i kobiety, odznaczające się szcze­
gólną zachłannośrią, żądzą silnych emocji. Grały 
więc niestrudzenie damy z towarzystwa, takie, 
jak hrabina Sintzendorff. przegrywająca w je­
dną z mę 20 000 guldenów, księżna Auersperg 
traci cały swój posag w kwocie 12.000 dukatów 
w jeden wieczór, zaś żona malarza J- B. Tiepolo 
przegrała pod nieobecność męża wszystkie jego 
szkice i domek wiejski z freskami jego roboty. 
Kobiety przewyższają w wytrwałości mężczyznę 
potrafiąc grać po 24 godziny jednym ciągiem, 
jednakże pobił pod tym względem rekord, nie­
śmiertelny awanturnik Casanova, grając nieprzer­
wanie z kawalerem d‘Entragues 42 godziny!

Za przykładem sfer wyższych poszły w hazar­
dowaniu się sfery niższe, trwoniąc tak ogromne 
sumy pieniędzy, że władze francuskie musiały 
już w XVII w. powściągać karciarstwo za pomocą 
wielce ciekawych ustaw, skierowanych przeciw­
ko szulerom, których oczywista wtedy nie brakło. 
Prawo bowiem nie uznawało długów karcianych 
i uprawniało rodziców do dochodzenia na drodze 
sądowej zwrotu pieniędzy przegranych przez swe 
dzieci ńa tych, którzy je ograli, późniejsze usta­
wy dodały jeszcze karę 3000 grzywien i wieżę za 
szulerstwo;

Czasy saskie 
w Polsce rozkwitem karciarstwa
W Polsce grano początkowo nawet na dworach, 

alibo w ogóle bez pieniędzy albo o stawki bardzo 
niskie, a gdy na pokojach królowej Marysieńki 
rozpoczęto grać w trente et ąuarante, do rzad­
kości należał wypadek wygrania przez księcia 
Karola St. Radziwiłła 14000 talarów od brata kró­
lowej hr. de Maligny. Jednakże w czasach saskich 
gra w karty zapanuje powszechnie, zeszedłszy z 
dworu do izb czeladnych i do miast, gdzie znalaz­
ła swe główne ognisko. Smutne panowanie saskie 
zaznaczyło się rządami wszechwładnego faraona. 
Przyznać trzeba, że aczkolwiek hazard w Polsce 
nigdy nie rozwinął się w takim stopniu jak na 
Zachodzie, to jednak nienasycony „faraon" po-

Król w kartach hiszpańskich z XV w.

chłonął i tutaj bardzo wiele ofiar, w postaci zruj­
nowanych fortun szlacheckich i rodzinnych nie­
szczęść- Wywołało to dość ostrzeżeń i rozgory­
czenia ze strony współczesnych moralistów i po­
etów, wśród których zachował się w Naruszowi- 
cach opis piekielnego orszaku króla faraona:

Dopuszczone w w. XVIII do towarzystwa bia­
łogłowy szybko zasmakowały w grze, wywołując 
tym zgorszenie i gromy satyryków; — ....„do mo­
dlitwy ani jej popędzisz- a trysetka, chapaneczka, 
kwindecz... ni w dzień, ni w noc się nie sprzykszy 
dobrodziejce".

Demon gry XVIII w. opętał też w Polsce po­
szczególne jednostki zapisane w dziejach naszych 
zgłoskami bynajmniej nie złotymi, będzie nim Za- 
biełło, marszałek Kowieński, który zgrawszy się 
do ostatniego szeląga przegrał jeszcze mobilia, 
jak zegarek i tabakierkę. W wielkich miastach 
grasują typy szulerskie, takie jak Mączyński, 
gen. Adam Poniński i Chodźkiewicz.

(a. n. i- t. s.)

Aforyzm snobistyczny
Pchla nie zmieni się w tygrysa 
Kulis w mandaryna.
Nie uszlachci włos kulisa, 
Pchla nie zmieni się w tygrysa.

Chociaż słudze warkocz zwisa 
Owad krwawy rozbój wszczyna. 
Pchła nie zmieni się w tygrysa 
Kulis w mandaryna.

NIK ROSTWOROWSKI
Trzebień, grudzień 1943,
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JOZEF PIEPRZYK

Śliwy schylone nad głęboką studnią 
cieniami zrosiły siwe cembrowanie 
Błyskawicą słoneczną uderzyły na nie 
gołębie na kalonce obory się cudniąc

Wiatr podwórze zamiata. Owczarek się zdrzemnął 
z pyskiem położonym na wygrzanych łapach 
Modry cień opuścił sień chłodną i ciemna, 
za wiadrem dziewczęcia do studni poczłapał.

Wtem — śmiech srebrzysty posypał się na bruk 
i ze snu ocknęło się podwórko _
to ja! — łakomy na dwoje twych chabrów 
w ramiona wziąłem cię lekką jak piórko.

Jak nowoczesna chemia 
zaopatruje żywność w witaminy?

Witaminy są niezbędnym składnikiem poży­
wienia i jak to stałe wykazują badania naukowe, 
należy zwracać większą uwagę na ich obecność 
i stan, w jakim się znajdują, niż nawet na skład 
kaloryczny pożywienia, czy inne cechy pokar­
mu.Przyswajalność bowiem pokarmu przez orga 
nizm i jego wykorzystanie uwarunkowane jest w 
pierwszym rzędzie zawartością w nim witamin 
i enzymów.

Dawniej nie zwracano na to uwagi, a dziś co­
raz bardziej stara się o analizę spożywanych pro­
duktów pod względem zawartości w nich tych 
cennych składników. W Chinach żywiono się 
przez wiele wieków ryżem niełuskanym, a gdy 
Amerykanie wprowadzili tam jego łuszczenie, to 
pojawiły się zaraz masowe wypadki zachorzeń 
na groźną chorobę Beri-beri, wywołaną brakiem 
witaminy B, znajdującej się w łusce ziarna. W 
Chinach wśród wielu niezamożnych rodzin ryż 
jest jedynym całodziennym pokarmem, stąd więc 
choroba ta przybrała wielkie rozmiary.

Lecz choć to n:e od razu i nie tak jaskrawo 
daje się odczuć, to także i u nas osoby jedzące 
wyłącznie biały chleb czy bułki, pochodzące 
z niskoprocentowego przemiału, przy którym cał­
kowicie odrzuca się otręby, złożone z łusek ziarn, 
cierpią na niedostatek witaminy B, chyba, że 
brak ten wyrównują spożywaniem innych pokar­
mów, które wiele tej witaminy zawierają, jak 
np. piciem dużej ilości mleka żółto zabarwionego, 
tzn. zawierającego sporo flawin. Ludzie jednak 
wolą jeść smaczny biały chleb, a rolnik także 
woli otręby z przemiału niskoprocentowego, gdyż 
są one pożywniejsze. Obecnie ustawa wybrała 
złoty środek, ustalając przemiał 80 proc., który 
dziś powszechnie obowiązuje. Za granicą łączą 
piękne z nadobnym, gdyż tam technologia rolna 
stosuje sztuczne dodawanie witamin do mąki ja­
snej niskiego przemiału, albo też stosuje metodę 
tzw. kondycjonowania ziarna przed mieniem, po­
legającą na nawilżaniu go w wysokiej tempera­
turze, co powoduje to, że można potem usunąć 
łuskę nie naruszając cienkiej warstwy komórek 
leżących tuż pod łuską, a które zawierają wita­
miny. W tych krajach przeprowadza się wręcz 
ustawową kontrolę mąki na zawartość witamin.

A teraz zwróćmy uwagę na przeciwrachityczną 
witaminę D, która jest niezbędna do tego, aby 
wapń w kościach szkieletu osadzał się prawidło­
wo. Witamina ta znajduje się w tłuszczach ro­
ślinnych i zwierzęcych, także np. w mleku, lecz 
tylko w tym wypadku, jeśli na nie działają choć­
by przecz chwilę — te najkrótsze promienie z wi­
dma słonecznego —- promienie ultrafioletowe. 
Uczeni technologowie rolni wpadli więc na myśl, 
ażeby w celu zapewnienia zawartości witaminy 
D w mleku naświetlać je promieniami ultra­
fioletowymi.

W tym celu zainstalowano w rurach przepły­
wowych w wielu mleczarniach zagranicznych 
specjalnie swą konstrukcją dosjosowane do tego 
celu lampy kwarcowe, które naświetlają przepły­
wający strumień mleka, wzbogacając go w wita­
minę D, powstającą tym sposobem z ergosterolu.

Jeżeli chodzi o syntetyczną produkcję witamin, 
to najbardziej rozpowszechniona jest produkcja 
witaminy C i dziś już marynarze nie są narażeni 
na chroniczny szkorbut, co było dotychczas nie­
uchronnym zjawiskiem skutkiem żywienia się 
puszkami konserw, w których brak tej witaminy.

Nauka technologii rolnej postępuje naprzód 
szybkimi krokami i stale wykrywa się nowe wi­
taminy oraz dąży do ich syntetycznej produkcji. 
Wiele chorób dziś nie jest już groźnych, a w 
przyszłości zapewne wielu z nich będzie można 
już w zupełności uniknąć. K. B.

Maurycy Sandor —
„król kawalerzystów" węgierskich

Z ulic Nowego Jorku koń zniknął zupełnie, w 
Anglii zmotoryzowano prawie wszystkie pułki ka­
walerii, konia wypiera coraz bardziej motor, mimo 
to nawet w obu tych tak zmotoryzowanych kra­
jach wyścigi i wszelkie zawody konne nie stra­
ciły wcale na uroku i popularności. Piękny koń 
i dobry jeździec budzi podziw i dziś jeszcze, 
a cóż dopiero w czasach, kiedy nie było jeszcze 
samochodów, kiedy o zwycięstwie rozstrzygała 
niemal zawsze szarża świetnej konnicy.

Głośno też było nie tylko na Węgrzech i w 
Austrii o hrabim Maurycym Sandorze, o którego 
szaleńczej jeździe opowiadano sobie wprost cu­
da. Węgier ten żył na dworze wiedeńskim przed 
przeszło stu laty. •

Skończyła się wówczas epopea napoleońska, 
odetchnął więc Wiedeń. Zapanował pokój, mło­
dzież, która przez tyle lat przemierzała całą nie­
mal Europę, walcząc na tylu frontach, wróciła 
wreszcie do pieleszy domowych i musiała żyć 
spokojnie. Zbyt jednak nagle i zbyt trudno było 
dla pełnych życia temperamentów przejście z 
obozu i z pola bitwy do normalnego trybu życia. 
Szalała burzliwa młodzież, nie wiedząc, jak wy­
ładować nadmiar sił, szukała więc ujścia dla nich 
w wariackim hazardzie przy zielonym stoliku, 
w pojedynkach, w awanturach lub na grzbiecie 
końskim.

Najbardziej szalonym jeźdźcem był wówczas 
młody Maurycy Sandor, który od dzieciństwa 
zżył się niemal z końmi, harcując wraz z pastu­
chami ojca po bezkresnej puszcie węgierskiej. 
Przeniósłszy się do Wiednia, zasłynął wnet jako 
„jeździec diabelski", ważył się bowiem na każde 
szaleństwo. Nie było przeszkody dla tego świet­
nego jeźdźca. Przeskakiwał on wozy ładowne 
i najwyższe bariery, jeśli napotkał je w drodze. 
Grywał bilard siedząc na grzbiecie końskim na 
koniu wjechał raz po schodach na szczyt węży 
kościelnej.

Rozumie się, nie zawsze i nie każde szaleństwo

Do najwytrawniejszych 
jeźdźców zaliczają się w 
świecie c.owboy‘e amery­
kańscy, którym jednak 
zbyt nazowisty rumak 
piata czasem mało przy­

jemne niespodzianki

Nowe prace uczonych radzieckich
Pod przewodnictwem prezesa Akademii Nauk 

Z. S. R. R. prof. Wawiłowa odbyła się 6esja 
uczonych z dziedziny fizyczno-matematycznej, na 
której dr B. F. Bonczkowski referował osiągnię­
cia ekspedycji Instytutu Sejsmologicznego Aka­
demii Nauk.

Kandydat nauk fizyko-matematycznych N. N. 
Paryjski wygłosił wykład pt. „Nierówność obrotu 
Ziemi i deformacje skorupy ziemskiej". Zako­
munikował on w swoich pracach o nierówno- 
mierności ruchów Ziemi. Jak wiadomo, Ziemia 
obraca się wokoło 6wej osi niezupełnie równo­
miernie. Astronomowie wyjaśnili, że w niektó­
rych latach, w nierównomiernych odstępach cza­
su, niekiedy w ciągu 12, 30, 60 a czasem więcej 
lat, Ziemia zmienia szybkość swego obrotu, 
zmniejszając lub zwiększając tę szybkość na 
okres 0,03—0,04 sekundy.

Referent w rezultacie swych badań doszedł 
do przekonania, że ta nierównomierność jest 
uwarunkowana nie procesami, które mają miej­
sce na powierzchni Ziemi albo w jej atmosferze,

Węgry to nie tylko kraj 
pikantnej papryki i ogni­
stego czardasza, lecz tak­
że bezkresnych stepów 
zwanych puszta, na któ­
rych Madziarzy wypasa­
ją tabuny rasowych mu­
stangów, które czują się 
na nich — niczym nie­
skrępowane — w swoim 

właściwym żywiole 

kończyło się dla niego pomyślnie, toteż opowia 
dano, że nie ma ani jednej kości nie złamanej.

Została po nim legenda, mnóstwo sztychów 
i litografii ówczesnych, a ponadto szereg opowia­
dań, z których najciekawsze cytujemy:

Kiedyś straż na moście w Raab (Węgry) usi­
łowała zatrzymać Sandora, jechał bowiem zbyt 
szybko. Zuchwały jednak jeździec przesadził na 
koniu swym — „Tatarze" skrzyżowane bagnety 
i pomknął dalej.

Pewnego razu poniósł koń Sandora i pomk­
nąwszy na oślep, napotkał na opuszczony kamie­
niołom. Na szczęście dno kamieniołomu było za­
rosłe mchem i skok w 15-metrową przepaść nie 
przyniósł szwanku ani koniowi, ani Sandorowi.

Na jarmarku w Heiligenkreuz pod Wiedniem 
— Sandor siedząc na grzbiecie swego koma 
„Pyrrhus", przeskoczył poprzez rozstawione na 
ziemi garnki i żadnego nie uszkodziŁ

W kąpielisku Piszczany — Sandor założył się, 
że siedząc na grzbiecie końskim wygra partię 
bilardu i zakład wygrał.

Pewnego razu znów Sandor przybył konno do 
szwagra swego Keg!evicha, ale nie zastał go 
w domu. Wjechał na grzbiecie swego „Tatara" aż 
na balkon. „Tatar", stanąwszy na balkonie, prze­
straszył się i stanął dęba, chcąc skoczyć przez 
poręcz na podwórze. W ostatniej chwili zdołat 
Sandor zawrócić rumaka i uniknął śmierci.

Ze strachem patrzyła gospodyni Sandora na 
jego szaleństwa. Ażeby oswoić ją z koniem, San­
dor kazał potrzymać ją swoim lokajom i w ostrym 
galopie okrążył ją kilkakrotnie. Przerażona go­
spodyni zamkngła oczy i przysięgała potem, ze 
Sandor przeskoczył ją konno aż siedem razy.

W Budzie Sandor zjechał w powozie zaprzężo­
nym w czwórkę koni ze schodów, prowadzących 
na bulwar nad Dunajem (około 30 stopni) itp.

Skończyły się jednak czasy szalonych jeźdź 
ców. Dziś ze śmiałkiem tego typu może rywali­
zować jedynie lotnik — napowietrzny jeździec. L.

a zmianami, które odbywają się we wnętrzu 
kuli ziemskiej i które doprowadzają do defor­
macji skorupy ziemskiej. Ta deformacja z kolei 
doprowadza do zmiany siły ciężkości.

Kandydat nauk fizyko-matematycznych B. W. 
Kucharkin zreferował zagadnienie gwiazd po­
wrotnych. Na niebie od czasu do czasu wybu­
chają gwiazdy, które nauka określa jako „gwiaz­
dy nowe". Przy wybuchaniu gwiazdy te powięk­
szają swój blask tysiąc albo nawet dziesiątki 
tysięcy razy. Prowadzone w ciągu 50 lat foto­
grafie nieba doprowadziły uczonych do przeko­
nania, że w Galaktyce (wielkim systemie gwiezd­
nym, w którym znajduje się wiele miliardów 
gwiazd i do którego należy również nasze Słońce 
jako jedna z nich) obserwujemy corocznie około 
100 wybuchów nowych gwiazd.

Geologowie przy pomocy tzw. zegara radowego 
już dawno ustalili, że wiek skorupy ziemskiej 
wynosi w przybliżeniu około 3 miliardy lat. Wo­
bec tego, że .wiek Galaktyki nie powinien być 
mniejszy od wieku skorupy ziemskiej, więc w 
czasie istnienia Galaktyki miało miejsce nie 
mniej jak 300 miliardów wybuchów różnych 
gwiazd. Wobec tego, że ogólna ilość gwiazd Ga­
laktyki 6ięga tej cyfry, piętnaście lat temu ucze­
ni europejscy wypowiedzieli przypuszczenie, że 
wszystkie gwiazdy powinny w czasie swego ist­
nienia prędzej czy później wybuchnąć.

Radzieccy uczeni, dr Paricnago i Kucharkin, 
dowiedli, że hipoteza ta jest niesłuszna. Według 
ich zdania bowiem wybuchy mają miejsce u 
pewnej tylko liczby gwiazd i powtarzają się 
u każdej z tych gwiazd przeciętnie co pięć ty­
sięcy lat. Zebrany w ciągu ostatnich lat ma­
teriał naukowy dowiódł słuszność hipotezy uczo­
nych radzieckich.

MARIAN BERSON

Zdrowsze zęby
Dodanie fluoryny do wody do picia zmniejsza 

próchnicę zębów o 60 proc. Wynika t<9 z do­
świadczeń robionych w siedmiu miastach Stanów 
Zjednoczonych w ciągu ostatnich dwóch lat.

Na przykład, w mieście liczącym BO 000 miesz­
kańców, w którym stwierdzono obecność nie­
bezpiecznej ilości „lactobaccillus acidophilus" w 
ślinie dzieci poniżej 8 lat. dzięki fluorynie zmniej­
szono ilość tych dzieci z 63,5 proc, do 47,3 proc. 
W sąsiednim mieście równej wielkości, w które­
go wodzie nie było fluoryny, nie zaobserwowano 
zmiany w procencie dzieci dotkniętych próch­
nicą zębów. Próby te wykazały, że najlepszą mie­
szaniną jest jedna cząstka fluoryny na 1 000 000 
cząstek wody. Próby robione będą nadal przez 
osiem lat, aby ustalić skutki ich na dłuższą metę.

Galopujący pasterze ożywiają piękne w swej mono­
tonii rozległe pustkowia „puszty" węgierskiej

U) królestwie sztuki
Podczas jednego z nalotów niemieckich na 

Moskwę uszkodzony został piękny budynek 
Państwowego Muzeum im. Puszkina. Pracowni­
kom muzeum udało się jednak uratować po­
wierzone im skarby. Pracowali oni wówczas 
przy 16-stopniowym mrozie. Większość zbiorów 
ewakuowano w głąb kraju. Nie należało to 
do łatwych zadań. Samo opakowanie wyma­
gało ogromnej staranności, trzeba było bowiem 
bezcenne mumie egipskie, wazy antyczne, drze­
woryty, obrazy ochronić przed wilgocią i zmia­
nami temperatury.

Po pięcioletniej przerwie odbudowany gmach 
muzeum oddano znów do użytku społeczeństwa.

Mało jest chyba muzeów w metropoliach 
świata, które by się cieszyły taką popularnością 
wśród szerokich mas społeczeństwa, jak mu­
zeum Puszkina w Moskwie. Przepływa przez 
nie codziennie potok ludzi w różnym wieku i 
różnych specjalności: robotnicy i uczeni, ofice­
rowie i żołnierze, studenci i uczniowie. Szcze­
gólne zainteresowanie wykazuje pokolenie, któ­
re wyrosło podczas wojny i po raz pierwszy 
stanęło przed dziełami sztuki antycznej i za­
chodnio-europejskiej.

Skarbiec kultury sztuki
Cudzoziemcy, zwiedzający muzeum Puszkina, 

są często zaskoczeni znajdując w nim tak sta­
rannie wybrane i bogate zbiory dzieł sztuki 
ich ojczyzny. Oryginały, kopie, odlewy tworzą 
wyrazisty obraz historii sztuki poszczególnych 
narodów. I w tym właśnie tkwi wartość mu­
zeum Puszkina: jest ono skarbcem kultury ca­
łego świata.

Przy muzeum powstały oddziały naukowe, 
biblioteka, warsztaty restauracyjne i wydaw­
nictwo. Ich działalność przekształciła mu­
zeum w jeden z największych naukowych in­
stytutów badawczych na polu sztuki.

Dzięki systematycznej pracy badawczej przy 
ustalaniu pochodzenia poszczególnych dzieł, 
udało się pracownikom naukowym dokonać sze­
regu cennych odkryć. W sali sztuki flamandz­
kiej można dziś oglądać obraz kobiety, którego 
autorem — po usunięciu z płótna późniejszych 
przemalowań — okazał się Rubens. W podobny 
sposób dzięki zastosowaniu najnowszych metod 
restauracji i analizom stylu odrestaurowano 
„Portret Fornariny” malarza włoskiego, Giulio 
Romano, ucznia Rafaela.

Poszczególne oddziały naukowe muzeum pra­
cują bez przerwy nad zestawianiem katalogów, 
przewodników i materiału pouczającego. Ma to 
na celu udostępnienie sztuki szerokim masom 
ludu. Poza tym muzeum opublikowało cały sze­
reg prac naukowych z dziedziny historii sztuki, 
szereg monografii wielkich artystów. Bezpo­
średnio przed wojną, współpracownicy muzeum 
zakończyli wielotomową pracę zbiorową — „Po­
wszechną historię sztuki". .

Wykopaliska na Krymie
W nowootwartym muzeum powstały — na 

wzór przedwojenny — trzy wielkie oddziały; 
sztuka starożytnego Wschodu, antyczna i za­
chodnio-europejska. W salach egipskiej i asy­
ryjskiej znajdujemy bezcenne oryginały epoki 
archaicznej: prastare naczynia, tabliczki z na­
pisami, płaskorzeźby nagrobkowe, przedmioty 
związane z kultem umarłych, brązowe statuetki 
bożków itp.

Wystawa antycznej sztuki zawiera obok grec­
kich i rzymskich oryginalnych rzeźb, także gru­
py frontonowe, które zdobiły kiedyś świątynie 
Zeusa w Olympii, odlewy metop i fryzów Par- 
tenonu. W sali Pergamonu mieszczą się zbio­
ry dzieł Praksytelesa, Skopasa, Lizyppa i Leo- 
charasa, tej wspaniałej plejady rzeźbiarzy IV w. 
przed Chr., jak też i dzieła^epoki hellenistycz­
nej.

Sztukę zachodnio-europejską reprezentuje w 
muzeum Puszkina głównie malarstwo. Obej­
muje ono całe epoki, od wczesnego renesansu 
do XIX wieku. Jest to niezwykle bogata ga­
leria obrazów największych mistrzów Zachodu.

Muzeum rozszerzyło obecnie znacznie zakres 
swojej działalności naukowej. Archeologiczne 
ekspedycje, zorganizowane w 1945 roku dały 
wspaniałe rezultaty. Na Krymie znaleziono w 
wykopaliskach około tysiąca złotych przedmio­
tów, które służyły jako ozdoby starożytnym 
Scytom. Wzbogaciły one’ zbiory pawilonu sta­
rożytności.

Muzeum koncentruje wokół swoich prac po­
nad tysiąc pracowników naukowych.

(rok)



Z teki karykaturzystyTRZY PODANIA JANA FARTUSZKA

Johann Fahrtuschek

bratanku!Kochany

Siła przyzwyczajeniaPolowanie

dlaczego tatuś nie

Śliwka z dworca bagaż niesie 
Do panienki oko rwie się.

Zobacz Jasiu, tu mieszka 
dyplomata.

Zamj’ślony zdjął walizkę, 
■Zapomniawszy wnet o wszystkim.

Biedny Śliwka z trwogi zbladł aż: 
Zginął oto cenny bagaż!

Zrobiła na nim wrażenie, 
No bo piękna też szalenie

Serki Nowe, 25 września 1931 r.
Al. Marsz. Piłsudskiego 29a

...Jeżeli nie pień... jeżeli nie za­
jąc... to —!

za szaradę „Październik’' (za-

Wydrukujemy artykuł 
z przyjemnością 

Wołałbym z honorarium

— Mamusiu 
ma włosów?

— Bo jest rozumny 1 wiele myśli
— A dlaczego mamusia ma wszy­

stkie włosy?

Mgr Tadeusz Wiesiołowski — Dyrektor Izby Rzemieślniczej 
Nikodem Muszyński — Prezes Izby Rzemieślniczej

(Błędy ortograficzne poprawił częściowo
ZYGMUNT KARCHOWSKI)

albo: „Historia jednego życia'1

Nagrody turniejowe otrzymali:
1. Psarska Zofia, Glinik Mariampolski, Fabry­

ka Maszyn; 2. Sulowski Zygmunt, Kraków, 3 Ma­
ja, II Dom Akademicki; 3. Bielski Leonard, Łódź-

Fartuszka 
pracy 
się do Dyrekcji Państw.

— Za dobre sprawowanie się zo- 
staje pan zwolniony, — tam oczekuje 
pańska żońa!...

— Na miłość Boską — tylko nie to!

Wniosek Jana Fartuszka 
o przyjęcie do pracy

Niniejszym zwracam się do Dyrekcji Banku 
Przemysłowego „Kapitał" z uprzejmą prośbą o la 
skawe przyjęcie mnie do pracy. Mam lat 29- ka­
waler, wykształcenie domowe, bez zawodu. Pracę 
swą kocham i lubię, myślę więc, że otrzymam po­
sadę u JWPanów. Pragnąłbym zaznaczyć jeszcze, 
że jestem czynnym członkiem ..Strzelca", w nie­
dzielę i święta noszę maciejówkę, a ojciec mój, 
walczył w Legionach. Obecnie należy do BBWR. 
Stryjeczny kuzyn mojej szwągierki był dobrym 
przyjacielem marszałka Piłsudskiego w jego la­
tach gimnazjalnych.

Wyrażam nadzieję że Szan. Dyrekcja Banku 
Przemysłowego „Kapitał" weźmie pod uwagę mo­
je wysokie kwalifikacje zawodowe i zechce przy 
chylnie ustosunkować się do mojej prośby.

Z poważaniem 
“ Jan Fartuszek

walczył pod Verdunem w latach 1914—18 w sto­
pniu st. feldwebla II armii niemieckiej i odzna­
czony został dwukrotnie Żelaznym Krzyżem Za­
sługi. Babka moja była z domu Krupkę i nie umia 
la podobno słowa po polsku. Młodszy syn mojegc 
stryja otrzymał w zeszłym roku listę VD nr 3 
i obecnie znajduje się na froncie. Przed wrześniem 
1939 r. nie zajmowaiem się absolutnie polityką, 
natomiast żyłem zawrsze w najlepszej zgodzie 
z Niemcami mieszkającymi w Serkach Nowych 
(obecnie Neuserken).

Przypuszczam, że Szanowny Zarząd potrzebuje 
specjalistów w tej dziedzinie, dlatego wyrażam 
nadzieję, że prośba moja rozpatrzona zostanie 
pomyślnie.

II.
Neuserken, 5 maja 1940 r. 
Leo-Schlageterstr. 29

Wniosek Johanna Fahrtuschka 
o przyjęcie do pracy 
(Oryginał w języku niemieckim)

Niniejszym zwracam się do Zarządu Państwo­
wej Kolei Rzeszy z uprzejmą prośbą o łaskawe 
przyjęcie mnie do pracy- Mam lat 38, żonaty, dwo­
je dzieci, z zawodu elektrotechnik precyzyjny, 
z 12-letnią praktyką. Pracę swą kocham i pragnął­
bym przyczynić się nią do wzmożenia potęgi pań­
stwa. Znam język niemiecki w piśmie, słowie i 
w życiu codziennym. Pragnąłbym zaznaczyć, że 
moje drugie imię brzmi Wilhelm, a ojciec mój

Myślałam, że już ten Nowy Rok zaczniemy 
wspólnie, ale jak widzę to już, tak Cię tam w tej 
Bizonii otrumanili, że nie chcesz wracać do Kra­
ju. (Nie wiem, czy ta Bizonia to jest to samo, 
co za moich czasów nazywano Tur-yngią, — 
i tylko tak ją po amerykańsku przezwali). Muszę 
Ci więc Dosiego Roku życzyć listownie, a że list 
wysyłam pocztą, życzę Ci zarazem Wesołego Al­
leluja. Stefan powiada, że jeżeli poczta funkcjo­
nuje u was tak samo jak denazyfikacja, to po­
winnam Ci też donieść, że w Polsce wyproduko­
wano po wojnie już pierwszy film długometra­
żowy, który można pokazać nawet zagranicy. 
Ze niby, jak za pięćdziesiąt lat ten list otrzymasz, 
to wiadomość będzie w sam raz aktualna. Znasz 
jednak Stefana i yńesz, że nie można go trakto­
wać poważnie.

U nas nic nowego. (Stefan powiada, że to 
jest hasło „Filmu Polskiego"). Tyle tylko, że 
stryj Janek kupił sobie nowy samochód marki 
Szabrolet, za półtora miliona. Kiepsko mu się 
powodzi. Mówi, że go podatki zjedzą. Poza tym 
nic nowego. (Stefan powiada, że kubek w kubek 
to samo mówi Polski Monopol Tytoniowy). Chy­
ba to jeszcze, że Władek zdał wreszcie z dużym 
wysiłkiem małą maturę.

Ja chodzę czasem do kina. Ela pożycza mi swo­
jej zniżki. To.tak przyjemnie obejrzeć sobie raz 
jeszcze film, który oglądało się będąc młodą pa­
nienką. Tylko, że teraz te filmy są o wiele krót­
sze i mniej pogodne. Bardzo na nich deszcz pa­
da. Nawet podczas ślubu w kościele. Dziwi mnie 
to. Treść pamiętam jeszcze sprzed wojny, więc 
na ogół rozumiem, o co w tych filmach chodzi. 
To by było chyba wszystko.' Muszę Ci tylko jesz­
cze donieść, że wuj Leon ostatnio bardzo choro­
wał, ale musiał wyzdrowieć na jakiś miesiąc, bo 
na razie nie ma miejsca w szpitalu, a u Kacz­
marków były bliźnięta. On mówi, że wykonał 
200% planu i jest bardzo dumny. Stefan twier­
dzi, że w spółdzielniach wyniki zawsze są lepsze.

Napisałam też pod ten adres, który mi ostat-

Pochlebca
— Pańskie obrazy są je­

dyne, które można na wy­
stawie oglądać.

— Pan mi doprawdy po­
chlebia.

— Bo widzi pan, przed 
innymi stoi tyle ludzi, że 
nie można się dopchać.

nio podałeś do Chicago. Dostałam już dwie pa­
czki. Przysłali mi gumę do żucia i biustonosz od 
kostiumu kąpielowego. W drugiej paczce była 
guma do żucia, kluczyk do otwierania konserw 
i marynarka dla wuja. Ale niekompletna. To 
muszą być jacyś bardzo porządni ludzie. Wuj 
mówi, że jak uzbieramy więcej gumy do żucia, 
to założy fabrykę muchołapek. Pisali, że chcieli 
nam też przysłać kalosze, ale że Polska nie go­
dzi się na jakiś plan „Masz, ale..." więc nie przy- 
śią. Szkoda. Stefan mówi, że to wszystko przez 
tę politykę zagraniczną, i że trzeba by to podać 
do gazety, żeby ludzie wiedzieli, He przez to tra­
cimy. Bardzo Cię proszę, nie podawaj tego adre­
su ciotce Basi, bo jakby jeszcze jej zaczęli przy­
syłać, to dla nas nieby nie było. A Ty wiesz, 
jaka jest Basia. Egoistka.

Napisz mi, kochany Stasiu, co u Ciebie sły­
chać. Wierzę, że godnie reprezentujesz wobec 
Amerykanów ród Kruszonków i bierzesz czynny 
udział w odbudowie Bizonii. U nas niestety pry­
watna inicjatywa w tym kierunku jest bardzo 
ograniczona i jak Klarę przyłapali na tym, że 
posyłała słoninę do Berlina, to ją zamknęli (Kla­
rę). Mało tego. Jeszcze jej odebrali tych parę 
dolarów, które sobie przy, tym zapracowała. Spo­
dziewam się też, że dobrze Ci jest u tego gospo­
darza, u którego już sześć lat pracujesz. Bo to 
na św. Józei już sześć lat mija, jak Cię na roboty 
wywieźli.

Raz jeszcze życzę Ci dużo, dużo szczęścia w 
tym Nowym Roku. Od wuja też życzenia. Uści­
skaj ode mnie Janusza, który podobno jest też 
w tym samym obozie co Ty. Pamiętaj tylko o so­
bie i ubieraj się -ciepło ,bo u nas już mróz. Ja 
bardzo się przeziębiłam i mam straszny katar od 
kilku dni. Tak by mi się te kalosze przydały.

Ściska Cię Twoja kichająca
Ciocia Kocia.

pod kierownictwem Wł. Lubnaara i R. Miałkowskiego 

Rozstrzygnięcie „Jesiennego Turnieju Zadanioweg.

Rzadko można spotkać człowieka o niewzru­
szonych, granitowych, czy żelbetonowych zasa­
dach ideolog cznych. Takim fenomenem może być 
jedynie — znany w naszym powiecie ob. Jan Far­
tuszek z Serków Nowych. Jego życie — to nie­
ustanna walka o jeden i ten sam ideał. Kryszta­
łowy charakter, konsekwencja w postępowaniu, 
nieugięta postawa moralna, stałe przekonania po­
lityczne, prawdomówność, uczciwość — oto nie­
liczne z wielu zalet tej nieposzlakowanej postaci. 
Dla przykładu przytaczamy poniżej przedruk 
trzech wniosków ob F. pisanych w różnych la­
tach przed, w czasie i po wojnie. Przykład ten 
najtrafniej charakteryzuje niepoślednie walory 
tego obywatela, który może być przykładem dla 
wielu naszych współziomków.

Ruda Pab., Mickiewicza 18; 4. Jeske Zofia, Łódź, 
al. 1 Maja 73 m.,41; 5. Sagatowska Maria, Łódź 
Dr A. Próchnika 16a m. 6; 6. Salm Irena, Łódź’ 
Mostowa 5; 7. Swiderski Edmund, Łódź, Abra- 
mowskiego 1 m. 3; 8. Bujko M., Pabianice (pro­
simy o dokładny adres); 9. Grójnacki Erazm, 
Warszawa 32, Mickiewicza 27/128; 10. Laymari 
Krzysztof, Szczecin, Wita Stwosza 1.

Nagrody pocieszenia otrzymali: \
11. Urbaniak Mirosław, Budzisław Kościelny 

p-Ła Kleczew, 12. Alenowicz Wincenty, Łobez 
Słowackiego 4; 13. Boruciński Lucjan, Łódź Orla 

A4’ Janowski Ignacy, Łódź, Piotrkowska 
25/47; 15. Bomcki Stanisław, Poznań 5, Szwajcar­
ska 23 m 13; 16. Cysewski Hubert, Poznań, Gro­
dziska 37; 3; 17. Jakubas Piotr, Poznań, Jeżycka 
i 18- skowerowa H., Poznań, Grunwaldz­
ka 41b m. 3; 19. Talarczykówna Monika, Śrem 
Mickiewicza 26; 20. Czabański Jan, 2nin Ko­
ścielna 5. ’

Nagrody autorskie otrzymali;
1) „Astra", Tarnów, 

danie Nr. 5) i
2’ Nr“Ż“‘ L8S“k' “* “

Nagrody wysiane zostały poczta 
twierdzenie odbioru lub reklaŁowaAl/w Sa° P;°’ 
otrzymania. Nagrodzeni zamieszkali w ?ie’odebrać nagrody osobie w gOdz 12 U 

' Wyd. „Czytelnik" Dział RnJrv„ i .-U~ 4 Społdz. 
Piotrkowska 96, pok. 333 |pr. 0, n, “”Ysl««'ych, ul.

:ws,a™illścl.au,„r2y, Pt2ysyla]cle clekawe

Serkowo, 14 lipca 1947 r- 
ul. Walki Młodych 29a

Wniosek Jana 
o przyjęcie do 

Niniejszym zwracam
Centrali Przemysłu Psychiatrycznego z uprzejmą 
prośbą o łaskawe przyjęcie mnie do pracy. Mam 
lat 45, rozwiedziony, z zawodu elektrotechnik 
precyzyjny, kuśnierz, szoier-ogrodnik, b. stroiciel 
fortepianów', obecnie nauczyciel gimnastyki w Li­
ceum Serowarsko-Jajczarskim w Dutkowie n/Odrą. 
Rodzina moja znana jest ze swych przekonań de­
mokratycznych które były przyczyną prześlado­
wań ze strony sanacyjnego reżimu rządów przed- 
wrześniowych oraz okrutnego okupanta. Bezpo­
średnio po wyzwoleniu oraz po odzyskaniu wol­
ności i wypędzeniu Niemców z naszych piastow 
skich ziem, do których mamy pełne i niezaprze­
czalne prawo, — stanąłem ochoczo do pracy nad 
odbudowa zrujnowanej Ojczyzny i mojego mie­
szkania przy ul. Walki Młodych 29a. Byłem rów­
nież jednym z pierwszych pionierów na Zacho­
dzie, zabezpieczających porzucone mienie od zni­
szczeń spowodowanych warunkami atmosferycz­
nymi. Jestem członkiem 14 organizacji demokra­
tycznych oraz kierownikiem spółdzielni spożyw­
czej w moim mieście.

Wyrażam nadzieję, że Dyrekcja wziąwszy pod 
uwagę moje wykształcenie zawodowe oraz uświa­
domienie społeczno-polityczne, k. tudzież pozyty­
wny stosunek do obecnej rzeczywistości, zechce 
przychylić się łaskawie do mojej prośby.

Jan Fartuszek
P. S. Ponieważ dyrekcja P. C. P. P. odmówiła 

przyjęcia do pracy wyżej wymienionego, nie po­
dając istotnych przyczyn swej decyzji, prosimy 
o nadsyłanie ze swej strony odpowiednich ofert. 

MIK


